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W minionym roku naszemu czasopismu 
„stuknęło" 50 lat, a mówiąc po śląsku - „do-
czekali my Abrahama"... 

50 lat to spory szmat czasu. Od początku 
istnienia, czyli od 1956 r. „Pomagamy sobie 
w pracy" wydawane jest przez Wojewódzką 
Bibliotekę Publiczną w Opolu (przez jakiś 
czas wspólnie z WBP w Katowicach), 
z myślą o bibliotekach działających w tzw. 
terenie. Periodyk nasz trwale wpisał się 
w przestrzeń kulturalną Śląska Opolskiego, 
a bibliotekarstwa opolskiego w szczególno-
ści. 

Oprawione roczniki „Pomagamy sobie 
w pracy" zajmują standardową półkę biblio-
teczną. Przez lata ukazywania się, na łamach 
czasopisma zamieszczane byty różnorodne 
materiały: pomoce metodyczne, wykazy bi-
bliograficzne,  rejestrowano ważne wydarze-
nia dziejące się w bibliotekach, omawiano 
istotne aspekty kultury literackiej w Polsce, 
ze szczególnym naciskiem na życie literac-
kie Śląska. Ukazywały się felietony,  rozmo-
wy z pisarzami, publikowano wyniki badań 

czytelniczych, materiały z konferencji,  a na-
wet dowcipy dotyczące książek, bibliotek 
i czytelnictwa... 

Pismo prezentowało również materiał iko-
nograficzny-reprodukcje  zdjęć, materiał ilu-
stracyjny dotyczący historii Śląska, herby 
opolskie, ekslibrisy, różnorodne grafiki  itp. 

Z okazji minionego 50-Iecia dziękujemy 
wszystkim współpracownikom, Dyrekcji 
WBP w Opolu, a w szczególności osobom, 
które z „Pomagamy sobie w pracy" złączo-
ne są od lat kilkudziesięciu-Janinie Kościów, 
Teresie Jakubczak, Janinie Knapik, Roma-
nowi Sękowskiemu i Ireneuszowi Chudemu. 

Pięćdziesiąty pierwszy rok ukazywania się 
„Pomagamy sobie w pracy" zamierzamy 
uczcić skromnie. Zmieniamy format  czaso-
pisma. W każdym z trzech numerów, które 
zamierzamy wydać w bieżącym roku, chce-
my przedrukować dwa lub trzy artykuły 
z lat minionych, planujemy także w ostatnim 
numerze z 2007 r. zamieścić refleksje  tych 
osób, które „Pomagamy sobie w pracy" 
tworzyły. 

Redakcja 
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dr  Artur  Jaz  don 
Biblioteka  Uniwersytecka  w Poznaniu 

Bibliotekarstwo 
na szybkiej drodze przemian 

(zagrożenia, oczekiwania, korzyści) 
cz.l 

Gdyby dziś wśród nas stanął Mikołaj Ko-
pernik, zawołałby świat jest płaski/'  Nie 
oznaczałoby to odrzucenia jego wcześniej-
szej koncepcji, ale byłoby zauważeniem zja-
wiska skracania odległości, barier w szyb-
kości przepływu informacji,  bezproblemowe-
go przejmowania rozwiązań „z drugiego koń-
ca świata", wspólnego wykonywania zadań 
bez kontaktu bezpośredniego, zależności 
efektów  naszej pracy od działania kogoś, 
o istnieniu którego nie mamy pojęcia, czer-
pania z kolei przez kogoś innego z naszych 
wysiłków itd. Z drugiej strony przypomniał-
by, iż gorszy pieniądz wypiera lepszy, a więc 
przestrzegałby przed bezwarunkowym szu-
kaniem lepszych rozwiązań, gdy mamy do-
bre. Jedno jest pewne, jesteśmy na ścieżce 
szybkich zmian, z którymi związane jest 
oczekiwanie określonych korzyści, poprawy 
sytuacji, ale które też mogą wywołać pew-
ne obawy czy poczucie zagrożenia. Pytamy 
dziś, czy pewne zjawiska przyjmować jako 
pozytywne czy negatywne, jaką przyjąć wo-
bec nich postawę, w jakim kierunku szukać 
rozwiązań. Mnożą się nowe zadania i funk-
cje bibliotek, o których jeszcze parę lat temu 
nie myśleliśmy. Wynikająone ze zmian na-
stępujących w naszym otoczeniu, często nas 
zaskakujących, gdyż życie jest szybsze niż 
możliwość naszego reagowania na każdą 
z nich. I choć uważam, że jesteśmy grupą, 
która bardzo szybko dokonała przeobrażeń 

1 Por.: Th. Friedman, Świat  jest płaski.  Krótka 
historia XXI  wieku.  Poznań 2006 

w swoim zawodzie, w sposobie działania, 
w przygotowywanych i realizowanych pro-
cedurach, to mam świadomość, że nadal mu-
simy się uczyć, zmieniać styl działania, po-
dejście do użytkownika, szukać nowych roz-
wiązań organizacyjnych i proceduralnych, 
podejmować nowe funkcje,  wyprzedzając 
potrzeby użytkowników chociażby po to, aby 
się dobrze przygotować do ich realizacji. 
Żyjemy w świecie zmian wymuszanych 
przez otoczenie ale też... wywoływanych 
przez aktywność nas samych! I sądzę, że 
tak być powinno. To co pozostaje niezmien-
ne, to tylko świadomość hasła, że użytkow-
nik jest... naszym królem! Cokolwiek robi-
my, robimy z myślą o nim! Oczywiście hi-
storia uczy jak wielu królów wygnano, ścię-
to, jak wielu w porę nie powiedziano, że są 
nadzy! Ścinać i wypędzać nie będziemy, ale 
mówić, jeśli istnieje tego potrzeba, że są 
nadzy-musimy! Myślę tu o najważniejszych 
dziś, według mnie, zadaniach każdej biblio-
teki naukowej, publicznej i szkolnej jakimi są: 
szkolenie, szkolenie, szkolenie, a ponadto 
konsultacje, doradztwo, informowanie.  Temu 
wymogowi podporządkowane winny być 
według mnie inne przeobrażenia realizowa-
ne przez nas w bibliotekach. 

Zamierzałem omówić kolejno zmiany na-
stępujące w różnych sferach  działalności 
bibliotecznej, postępując np. logicznie drogą 
książki, czy wydzielonymi zadaniami, funk-
cjami. Właściwie odstąpiłem od tego, bo 
stwierdziłem, że problemów nie da się dziś 
„szufladkować"  precyzyjnie, oddzielającje-
den od drugiego. Mówiąc np. o organizacji 
zasobu, nie można nie mówić o Internecie 
i skutkach jego funkcjonowania  dla groma-
dzenia (np. literatury wąskospecjalistycznej) 
czy ustawienia zbiorów. Odległe to niby te-
maty, ale doświadczenie pokazuje, że prze-
syłanie do domu czytelnika kserokopii arty-
kułu zamówionego w danej bibliotece zdal-
nie, każe bibliotekom powracać do magazy-
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nowania zwartego w miejsce wolnego do-
stępu do półek. Ale o tym jeszcze później. 
Stwierdźmy na początku, że właśnie to prze-
nikanie się różnych tradycyjnych sfer  dzia-
łania bibliotekarzy, jest pierwszą bardzo 
istotną zmianą w naszym zawodzie. Trudne, 
często niemożliwe czy bezsensowne byłoby 
podejmowanie prób dzielenia naszych zadań 
i funkcjonowanie  odrębnie w wyizolowanych 
działach „gromadzenia", „opracowania", 
„magazynów", ale także „marketingu i pro-
mocji", nie mówiąc już o działalności infor-
macyjnej, która przenika wszelkie miejsca 
i stanowiska każdej dobrze zorganizowanej 
biblioteki. Ta zmiana może jednak również 
rodzić pewien bałagan wewnątrz biblioteki, 
niemożność sprawnego odnalezienia się użyt-
kownika w bibliotece i jej zasobie. Wymaga 
to więc od nas ogromnej staranności w przy-
gotowywaniu i wdrażaniu zmian, ulepszeń, 
czasem pamiętania o tym co ThorsteinVe-
blen określił jako „korzyści z zacofania"2, 
aby świadomie wprowadzać tylko te rozwią-
zania, które nie okazały się przejściowymi, 
czy drogami na manowce, a zawsze o tym, 
że wszystko robimy dla użytkownika. 

Dokonanie świadomego wyboru pomiędzy 
dwiema zasadniczymi opcjami, z których jed-
na głosi, że najważniejszą funkcją  biblioteki 
jest zarządzanie zbiorami (gromadzenie 
1 opracowanie), a drugą, iż najważniejsze jest 
nastawienie na czytelnika, spełnianie czy 
wręcz wyprzedzanie jego oczekiwań, staje 
się koniecznością. Od tego będzie zależał 
kierunek zmian wprowadzanych w naszych 
bibliotekach. Dyskusja na ten temat nadal 
trwa np. w bibliotekarstwie amerykańskim. 
W Polsce dyskusji specjalnej nie obserwu-
jemy, ale większość z nas sądzę dokonała 
już wyboru i skłania się do przyjęcia drugiej 

2 Por.: J. Cieślik, Nowoczesne technologie edu-
kacyjne a „korzyści z zacofania".  E-learning 
w kształceniu  edukacyjnym.  Warszawa 2006, 
5.51 

z wymienionych opcji. Oczywiście z myślą 
o prawidłach sztuki, a nie wyłącznie użyt-
kowniku, musimy budować zasady polityki 
gromadzenia czy opracowania. Ale nie do 
przyjęcia jest dla mnie np. półroczne dysku-
towanie kilku bibliotekarzy nad wyższością 
jednego z dwóch zaproponowanych rozwią-
zań w danym wzorcowym haśle formalnym, 
co sprawia, że książki nie można wypoży-
czać czytelnikowi. Utrwala to niekorzystny 
stereotyp bibliotek i bibliotekarzy, o czym tak 
wyraźnie w ostatnim numerze Przeglądu 
Bibliotecznego  pisał ponownie prof.  Jacek 
Wojciechowski 3 . Nie stanowi to tylko na-
szego problemu, gdyż stwierdza to także taki 
autorytet jak M.B.Line.4 Przekonywanie do 
zmian w nastawieniu do czytelników, budo-
wa właściwej z tego punktu widzenia kultu-
ry organizacji to jedno z najważniejszych 
zadań zespołów kierujących bibliotekami. 
Budowanie obrazu biblioteki jako instytucji 
przyjaznej, otwartej, życzliwej może przyczy-
nić się do korzystnej zmiany w postrzeganiu 
nas przez otoczenie, skutkować pozytywny-
mi ocenami przekładającymi się np. na fi-
nansowanie, choć musi być związane z cią-
głym rozwojem personelu (merytorycznym 
jak i w zakresie technik obsługi klientów -
użytkowników). Mam świadomość, że może 
to skutkować rozwiązaniem umów z tymi 
pracownikami, dla których biblioteka miała-
by pozostać cichym i spokojnym miejscem 
pracy, pozwalającym 50 lat bez stresu cze-
kać na zasłużoną emeryturę. Takich pracow-
ników jeszcze niestety wśród nas mamy. 

Cofnijmy  się jednak do zarządzania zaso-

3 J.Wojciechowski, Stereotyp określa świado-
mość. Przegląd  Biblioteczny,  vo. 75, nr 4 
(2006), s. 429-444 

4 M.B.Line, Librarianship as it is practiced: a fa-
ilure of  intellect, imagination and initiative. In-
terlending and Document Supply, vol.33, nr 2 
(2005), s. 109-113 
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bami. Zgodzić słę należy z prognozami mó-
wiącymi, że biblioteki, włączając się w funk-
cjonowanie globalnej cyfrowej  sieci informa-
cyjnej, muszą „odstąpić" swoje dotychcza-
sowe funkcje  w tym zakresie innym instytu-
cjom. Przede wszystkim tym o charakterze 
komercyjnym. Gromadzenie książek i cza-
sopism, ich przechowywanie i opracowywa-
nie, a wreszcie wypożyczanie zejdzie na plan 
dalszy. Książki naukowe, podręczniki i cza-
sopisma wydawane przez międzynarodowe 
oficyny  będą w głównej mierze udostępnia-
ne w postaci cyfrowej.  Rola bibliotek spro-
wadzi się tutaj do ewentualnego negocjowa-
nia kontraktu 5 . Tak będzie to wyglądało 
w dużej części bibliotek, choć tradycyjne za-
soby też zostaną. Pozostanie też zadanie wy-
brania właściwego modelu gromadzenia za-
sobu, tj. podjęcie decyzji jak dalece pozyski-
wać będziemy materiały tradycyjne a jak 
dalece organizować dostępy do e-źródeł. Dla 
wskazanego działania potrzebne jest znacz-
nie lepsze rozpoznanie oferty,  ale i potrzeb 
użytkowników, odpowiedzenie na pytanie, 
które ze źródeł (która oferta)  najlepiej na nie 
odpowie. Tak więc z jednej strony mamy bi-
bliotekarza, który ma stały kontakt z użyt-
kownikiem i jest do tego kontaktu przygoto-
wany. Jest specjalistąz danej dziedziny, part-
nerem badacza. Mamy bibliotekarza dzie-
dzinowego, znającego języki, umiejącego 
i chcącego rozmawiać z czytelnikami i do-
stawcami, bibliotekarza, który potrafi  budo-
wać właściwy zasób. Z drugiej strony mamy 

5 M.Górny, Biblioteki akademickie jako element 
globalnej cyfrowej  infrastruktury.  Biblioteki 
naukowe w kulturze  i cywilizacji. Działania 
i codzienność.  Poznań 2005, s. 56-57 

6 Przywołując nazwy nowych funkcji  czy stano-
wisk będę odwoływał się do wcześniejszej swej 
publikacji: O nowych zawodach, stanowiskach 
i umiejętnościach. Zawód  bibliotekarz  dziś 
i jutro. Warszawa 2003, s.97-113 

„negocjatora"-', który będzie w imieniu bi-
blioteki negocjował warunki finansowe,  tech-
niczne i licencyjne dostępu (zakup e-booków 
jednorazowy czy w prenumeracie, indywi-
dualnie czy w pakiecie, dostęp jedno czy wie-
lostanowiskowy, z archiwum własnym czy 
bez itd.). Tu nie wystarczy już tylko wiedza 
bibliotekarza. Ale warto zadać pytanie, czy 
każdą bibliotekę będzie stać na negocjato-
ra? 1 czy ma to sens, aby każda go zatrud-
niała? Zapewne nie. Stanowić to może je-
den z powodów łączenia się w konsorcja, 
związki, aby negocjować dostępy dla wielu 
odbiorców. Nie uciekniemy od tego. 

W bibliotekach uczelnianych, a może 
i szkolnych, obsługując potrzeby dydaktycz-
ne kupujemy dziesiątki tych samych tytułów, 
opracowujemy je, ustawiamy w magazynie 
i udostępniamy, co rodzi duże koszty. Może 
więc teksty dydaktyczne udostępniać tylko 
w wersjach elektronicznych, w dzień 
i w nocy bez angażowania rzeszy bibliote-
karzy!? Oczywiście muszą być spełnione 
pewne warunki techniczne - Internet 
w gmachach uczelni, akademikach, w szko-
le; rozwiązane problemy prawa autorskiego 
(ale już dziś można zeskanować każdąksiąż-
kę i w ramach sieci wewnętrznej gmachu 
udostępniać ją bez obaw o łamanie prawa!), 
czy roszczeń finansowych  autorów. Ale i te 
ostatnie można, jak pokazuje doświadczenie 
rozwiązać. Wskazać można, iż niektóre bi-
blioteki amerykańskie nie utrzymują dużych 
zasobów podręczników z ich zapisywaniem 
na stan majątkowy, opracowywaniem, wy-
pożyczaniem, przyjmowaniem zwrotów, mo-
nitowaniem, selekcjonowaniem, co wywo-
łuje konieczność zatrudniana wielu osób i ro-
dzi wiele pracy. Prowadzą one komis pod-
ręczników, sprzedając, odkupując je i sprze-
dając ponownie, uzyskane środki przezna-
czając na zakup nowości. Mniej pracy, obaw 
o zagubienia, duże zadowolenie użytkowni-
ków. 
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Zaobserwowano, że pojawienie się bogatej 
oferty  wydawnictw elektronicznych rodzi 
poważne konsekwencje także dla bibliotek 
publicznych w zakresie gromadzenia księ-
gozbioru podręcznego. Staje się on hybry-
dowy, co każe zmieniać oczekiwania wobec 
bibliotekarzy kształtujących go i udostępnia-
jących. Mając najbliższy kontakt z użytkow-
nikami muszą oni dobrze rozeznać ich po-
trzeby, decydować czy źródło elektroniczne 
zastępuje, czy tylko uzupełnia księgozbiór 
podręczny, muszą umieć oceniać wiarygod-
ność źródła oraz szkolić użytkowników 
w korzystaniu z nich7. Oznacza to posze-
rzenie jego zadań i obowiązków. 

Myślę także, że już wkrótce biblioteki 
otrzymujące egzemplarz obowiązkowy 
(a więc i niektóre publiczne) zaczną się za-
stanawiać jak rozwiązać problem wydaw-
nictw elektronicznych. Jestem bardzo zain-
teresowany tym, aby np. otrzymać jeden 
bezpłatny dostęp do elektronicznych wersji 
dzienników polskich (zamiast tradycyjnych 
drukowanych egzemplarzy obowiązko-
wych). Dostęp równoczesny dla kolejnych 
czytelników nabywalibyśmy już odpłatny. 
Jakże to zmieni sytuację bibioteki w groma-
dzeniu i opracowaniu, ale także udostępnia-
niu zbiorów. 

Niezwykle ważne jest nasze dążenie do 
tworzenia szczególnie w bibliotekach uczel-
nianych repozytoriów i ich otwartego udo-
stępniania, czy ogólnie - także w innych ty-
pach bibliotek-popieranie idei bezpłatnego 

7 J.H.Puacz, Electronic vs. print reference  sour-
ces in public library collections, The  Referen-
ce Librarian, nr 91/92 (2005), s. 39-51 

8 Zob.: R. Campbell, Libraries: do they have 
a futurę  in academia - or only a past? Serials. 
The  Journal  of  the United  Kingdom  Serials 
Group, vol,17, nr 1(2004), s.9-14 pisze m.in. 
o zastosowaniu protokołu OAI-PMH nazywa-
nego protokołem inicjatyw otwartych archi-
wów; H.Phillips, R.Carr, J.Teal, Leadingroles 

dostępu do zasobów8. W czasie poświęco-
nej temu zagadnieniu konferencji  w Buda-
peszcie w roku 2005 za najbardziej możliwy 
scenariusz przyjęto ten, zgodnie z którym 
open access będzie współistniał z tradycyjną 
prenumeratą, ale zmusi wydawców do ob-
niżki cen. To zobowiąże biblioteki do podję-
cia nowych zadań: nakłaniania komercyjnych 
dostawców i twórców wyszukiwarek do 
uwzględniania w ofercie  wykazów czaso-
pism OA oraz doboru, monitorowania i kon-
troli jakości materiałów dostępnych za po-
średnictwem biblioteki. Biblioteki będąmu-
siały też zapewnić zintegrowanie tych ma-
teriałów z własnymi zbiorami, uzupełnienie 
katalogów opisami i linkami do publikacji 
OA. Pamiętać należy przy tym, że równo-
czesne funkcjonowanie  wielu formatów  tego 
samego tytułu czasopisma nastręczy użyt-
kownikom jak i bibliotekom wiele problemów 
(różne ISSN, warunki dostępu, licencje, ak-
tualizacje itp.)9. Rodzi to więc ogromny za-
kres nowych zadań, tak w zakresie opraco-
wywaniajak informowania,  czy obsługi użyt-
kowników. 

Wszystkim nam znany jest problem zale-
wu publikacji. W konsekwencji zmuszeni 
jesteśmy do dokonywania wyborów. Zjawi-
sko skądinąd bardzo pożyteczne, bo pozwa-
la nam nie dopuszczać do zaśmiecania na-
szych książnic. Ale rodzić może obawy 
o ...cenzurę w bibliotekach. Zjawisko pod-

for  reference  librarians in institutional reposi-
tories: one library's experience. Reference  Se-
rvices Review,\ol.33, nr 3(2005), s.301-311; 
B.Bednarek-Michalska, Czy Open Access po-
winien być dla nas ważny? Biblioteki  nauko-
we w kulturze...  op.cit., s. 190-1201 

9 K.D.Schmidt, RSennyey, T.V.Carstens, New 
roles for  a changing environment: implications 
of  open access for  libraries College  and  Rese-
arch Libraries vol.66, n5 (2005), s. 407-416 
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kreślane przed laty przez prof.  Żmigrodzkie-
go10, ostatnio także w literaturze światowej. 
O ile prof.  Żmigrodzki uznawał, że wynika 
to z podejścia bibliotekarzy i działania nie-
zgodnego z nakazami etyki zawodu, to 
w drugim wypadku wskazuje się, że wynika 
to np. z faktu  nierównych środków posiada-
nych na promocje przez wydawców. Boga-
ci reklamują się częściej, głośniej, więc ku-
pujemy ich produkty, nie szukając literatury 
niszowej, wąsko nakładowej, małych wy-
dawców. Wskazuje się także na możliwość 
nacisków w tym względzie na biblioteki przez 
organizacje i osoby finansujące  je, czy do-
minujące w środowisku. Stanowi to dla bi-
bliotekarzy pewne zagrożenie. Nasze dzia-
łania „cenzorskie" mogą też polegać na ukry-
waniu czy nie eksponowaniu pewnych ma-
teriałów, a także nieodpowiednim ich opra-
cowaniu uniemożliwiającym dotarcie do 
nich. Chcąc uniknąć zarzutów o cenzorskie 
zapędy, możemy przed wyselekcjonowaniem 
książek ich tytuły umieścić na stronie www 
pod linkiem „kwestionowane materiały bi-
blioteczne"". Jak jednak z tym wspomnia-
nym „ukrywaniem" pogodzić w bibliotekach 
publicznych obowiązek dostarczania litera-
tury odpowiedniej do stopnia przygotowania 
czytelnika? 

Wspominałem we wstępie o znaczeniu 
Internetu dla organizacji zasobu, szczegól-

10 Z. Żmigrodzki, Biblioteki w XXI wieku: ten-
dencje i zagrożenia, Unowocześnianie  orga-
nizacji i metod  pracy bibliotek  w świetle zmie-
niających się potrzeb użytkowników.  Opole 
2002, s. 25-29 

" Por.:K. Moody, Covert censorship in libraries: 
a discussion paper, The  Australian  Library 
Journal,  vol.54,nr2 (2005), s. 138-147; J.Jatke-
vicius, When „good" books go „bad": oppor-
tunities for  progressive collection management 
in public libraries, Public Library Quarterly, 
vol.22. nr 4 (2003), s.31 - 40 

nie gromadzenia wydawnictw niskonakłado-
wych czy publikacji wyczerpanych. To me-
dium, którego tak wielu się obawia jako nam 
zagrażającego, przynosi korzystne rozwią-
zania polegające na łatwości dostępu do in-
formacji  i nabywania tych materiałów. Wy-
niki badań amerykańskich wskazują, że przy 
dostępności tytułów w sieci rzędu 95%, roz-
różnienie na wydania nowe i wyczerpane 
praktycznie zanikło, co ułatwia składanie za-
mówień i gromadzenie. Szczególnemu 
uproszczeniu uległo retrospektywne uzupeł-
nienie zbiorów. Równocześnie materiały na 
rynku wtórnym okazują się także zazwyczaj 
tańsze, co np. stawia pod znakiem zapyta-
nie rozwój wypożyczeń międzybibliotecz-
nych12 . Widzimy więc daleko idącą konse-
kwencję działania, które z naszej strony wy-
maga może jedynie małej reorganizacj i w za-
kresie zarządzania zasobami. 

Pozostanie jeszcze problem materiałów 
starszych, archiwalnych, głównie o charak-
terze regionalnym. Do pracy nad nimi i two-
rzenia elektronicznych bibliotek regionalnych 
(szukania źródeł, ich przygotowywania, ska-
nowania, opracowywania) będzie trzeba 
przesuwać m.in. tych bibliotekarzy „zwol-
nionych" z pełnienia innych funkcji.  Tworzy-
my zasób źródeł, warunki do prowadzenia 
intensywnych prac naukowych o charakte-
rze regionalnym, chronimy istniejące zaso-
by drukowane, a równocześnie upowszech-
niamy je wszystkim o każdej porze dnia 
i nocy. Jakże ważna zamiana, jakie pole do 
popisu dla bibliotek i ich wszechstronnej 
współpracy. Ale taka organizacja zasobu 
rodzi nowe wyzwania. Udostępnianie zaso-
bu tak różnorodnych dokumentów (obok tra-

12 R.P.Holley, K Ankem, The effect  of  the inter-
net on the out-of-print  book market: implica-
tions for  libraries. Library Collections,  Acqu-
isitions and  Technical  Services,  vol.29, 
nr2 (2005), s.l 18-139 
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dycyjnych tych elektronicznych w różnej po-
staci) wymaga innych narzędzi niż stosowane 
dotąd, specjalistycznej wiedzy (znajomość 
zasad klasyfikacji,  znajomość języków infor-
macyjnych) przy ich opracowaniu. Tu po-
nownie pojawiająsię nowe zawody, specja-
lizacje, umiejętności konieczne w naszym fa-
chu, a więc wyzwanie dla dyrektorów: kogo 
zatrudnić, jak szkolić kadrę, jak organizować 
pracę i budować struktury bibliotek. W py-
taniu o to, kogo zatrudnić kryje się też ko-
nieczność odpowiedzi sobie napytanie: czy 
wszystkie osoby zatrudnione w bibliotekach 
to bibliotekarze? Według mnie - nie, i to 
zkorzyściądla bibliotek (por. przypis 6). 

Powróćmy do kolejnego z ważnych, 
wspomnianego już zagadnienia, współpracy. 
Definitywnie  skończył się czas samowystar-
czalności jakiejkolwiek biblioteki. Tych mniej-
szych i tych bardzo dużych, tych działają-
cych jako jedyne w danym środowisku i tych 
działających w większym skupisku. Nauka 
o zarządzaniu często posługuje się pojęciem 
konkurencji. Konkurencja między biblioteka-
mi? Tak, ale powiedziałbym „konkurencja 
oświecona", tj. taka dzięki której w pewnych 
zakresach usług, sposobach działania, frag-
mencie zasobu nasza biblioteka staje się nie-
powtarzalną, jedyną, najlepszą. Każdemu 
z nas na tym zależy i każdy powinien takie 
wyróżniające daną bibliotekę „coś" rozwi-
jać. Ale budowaniu tej wyjątkowej pozycji 
wśród konkurencji, musi towarzyszyć świa-
domość faktu,  że jest to możliwe właśnie 
dzięki szerokiej współpracy, powiązaniu 
z innymi. Przypomnę: świat jest płaski, 
a więc dlatego przyjmujemy standardy, nor-
my, budujemy NUKAT, KaRo, unifikujemy 
się, aby użytkownik w Opolu, Poznaniu, War-
szawie czuł się jak „u siebie w domu", z dru-
giej strony, abyśmy nie wykonywali tych sa-
mych prac wielokrotnie, wykonywane pra-
ce realizowali identycznie, pracowali taniej, 
co pozwoli nam specjalizować się w wyko-

nywanych funkcjach,  unikać dublowania in-
nych, podejmować zadania i role specjali-
styczne, wyróżniające nas. To nazwać mo-
żemy jako korzyść dla biblioteki, ale dla ich 
podjęcia potrzebny będzie specjalistyczny 
personel. 

Dotykamy tym samym często zauważa-
nego jako zagrożenie problemu redukcji kadr, 
np. w oddziałach opracowania w wyniku 
przejmowania opisów z innych bibliotek. 
Pamiętajmy, że tak jak na całym świecie, 
i nam nikt nie da nowych etatów. Realizację 
tych nowych zadań i usług muszą podejmo-
wać (oczywiście po przeszkoleniu) pracow-
nicy „zwolnieni" np. z wykonywania czyn-
ności typowych. 

Możemy realizować to, co przed laty Ra-
dosław Cybulski nazwał „skanalizowaniem 
czytelnika", a czemu sprzyja komputeryza-
cja. W każdej chwili, w każdej bibliotece 
zostanie on w sposób standaryzowany ob-
służony, ale równocześnie dzięki naszej spe-
cjał izacj i jego szczegółowe, specjalistyczne 
potrzeby będą skanalizowane. Będzie wie-
dział gdzie szukać specjalistycznej literatu-
ry, takiż zbiorów i zasobów, wyjątkowych 
usług. Sprzyja temu to - co świadomie po-
mijam jako rzecz oczywistą - korzystanie 
z Internetu i możliwość szybkiego dotarcia 
do zasobów różnych bibliotek. Ale nie taję, 
że dla uzyskania takiego efektu  jest koniecz-
ne uświadamianie sobie, że tym jestem 
w opinii użytkowników lepszyjako, jego bi-
blioteka" im szerzej wnikam, „wsiąkam" we 
współpracujące ze sobą systemy, zespoły, 
konsorcja. 

Ale współpraca dla lepszej obsługi użyt-
kownika to także coraz popularniejszy na 
świecie nurt łączenia bibliotek uczelnianych 
i publicznych w danym mieście, dla zwięk-
szenia stopnia wykorzystania zasobów, zróż-
nicowania i zwiększenia liczby użytkowni-
ków, wspólnego finansowania  zbiorów, bu-
dynków i personelu, lepszego wykorzysta-
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nia umiejętności pracowników. Do przyto-
czonych, władze miasta Worcester w Wiel-
kiej Brytanii dodały jeszcze argument zwięk-
szenia atrakcyjności miasta, ożywienia jego 
życia kulturalnego i artystycznego, rewitali-
zacji okolicy. Oczywiście powodzenie inicja-
tywy zależy m.in. od zbudowania zasad or-
ganizacji i zarządzania takim ciałem, zasad 
finansowania,  sposobu integracji pracowni-
ków dotąd obejmowanych przez różne prze-
pisy, zasad dostępu do zasobów i usług (cho-
ciażby inne licencje dostępów do e-źródeł 
dla różnych i oddzielonych dotąd grup użyt-
kowników), a także wspólnej polityki komu-
nikacji z użytkownikami, zasad promocji 
i marketingu13. Równie daleko idą władze 
Norwegii, które założyły, że każdy obywatel 
ma prawo korzystać z usług wszystkich bi-
bliotek niezależnie od tego gdzie się 
mieszczą. Biblioteki podejmują wspólne dzia-
łania promocyjne, budują wspólne katalogi, 
a do korzystania z nich służy jednolita karta. 
Co więcej, każdą wypożyczoną książkę 
można zwrócić w... dowolnej bibliotece14. 

Przed laty oglądałem bardzo interesujące 
rozwiązanie w Hannowerze. W mieście tym 
istnieje sieć bibliotek publicznych, a szkoły 
zatrudniająbibliotekarzy choć nie prowadzą 
bibliotek. Bibliotekarz szkolny kształci 
uczniów w zakresie umiejętności informa-
cyjnych, i co jakiś czas idzie z klasą do lo-
kalnej biblioteki publicznej. Z niej uczniowie 
korzystają też samodzielnie. W uzasadnie-
niu powiedziano, że nie chodzi tylko o względy 
ekonomiczne, ale o to, by uczeń po skoń-
czeniu edukacji szkolnej nie zrywał kontak-
tu z biblioteką! Chodził do niej jako mały 
uczeń z nauczycielką, ale i rodzicami, póź-
niej sam jako uczeń dojrzały, a za parę lat 
przyprowadzi do niej swoje dziecko, które 
jako uczeń przyjdzie tu znowu z nauczycie-
lem itd. Proste i ekonomiczne działanie, któ-
re bardzo mi się podobało. Mam świado-
mość, że pokonywanie przede wszystkim 
przeszkód biurokratycznych i wieloletnich 
przyzwyczajeń byłoby trudne, ale dlaczego 
podobnych rozwiązań nie szukać i u nas? 

13 Por.: P.Dalton, J.Elkin, A.Hannaford,  Joint use 
libraries as successful  strategie allianees, Li-
br ary Trands,  vol. 54, nr4 (2006), s. 535-548 

14 S. Hindal, The road to greater seamless library 
services, Scandinavian  Public Library Quar-
terly,  vol. 39, nr 22 (2006), 4-9 



Hanna  Jamry 
Wojewódzka  Biblioteka  Publiczna w Opolu 

Oczekiwania i potrzeby użytkowników 
a jakość usług informacyjnych 

i bibliotecznych * 
- doświadczenia ostatnich lat 

WBP w Opolu 

Ranga biblioteki coraz częściej jest oce-
niana stopniem satysfakcji  czytelnika, dlate-
go wszelkie działania organizacyjne podej-
mowane przez bibliotekarzy powinny zmie-
rzać do pozytywnej oceny odbiorcy usług. 
Wytyczenie dobrze sformułowanego  progra-
mu współpracy z użytkownikiem w przypad-
ku biblioteki publicznej jest dosyć trudne ze 
względu na zróżnicowanie grup odbiorców 
zarówno pod względem wieku, wykształce-
nia, stopnia zaangażowania użytkownika 
w proces realizacji usługi, a mimo to biblio-
teka stara się szybko reagować na potrzeby 
i opinie użytkowników dotyczącejakości ofe-
rowanych usług. Osiągnięcie zadowolenia 
czytelników z pracy Wojewódzkiej Bibliote-
ki Publicznej w Opolu wymagało od pracow-
ników, w ciągu ostatnich lat, dużego zaan-
gażowania przede wszystkim w automaty-
zację procesów bibliotecznych. 

Komputeryzacja 
1. Realizacja zadania pod nazwą„Urucho-

mienie katalogu elektronicznego księgozbioru 
WBP w Opolu". 

Przełom roku 2005/2006 to dla Wojewódz-
kiej Biblioteki Publicznej w Opolu okres 
szczególnie intensywnych działań na polu 
komputeryzacji. Instalacja sprzętu, zmienio-

* komunikat wygłoszony na V Seminarium śro-
dowiskowym „Wychodząc naprzeciw czytel-
nikowi". Biblioteka Główna Uniwersytetu Opol-
skiego 20.11.2006 r. 

ne oprogramowanie, nowy format  danych, 
szkolenie personelu pochłaniało pracowni-
kom biblioteki większość czasu. W roku 2005 
pozytywnie został zatwierdzony przez Mini-
sterstwo Kultury i Dziedzictwa Narodowe-
go wniosek „Uruchomienie księgozbioru 
elektronicznego Wojewódzkiej Biblioteki Pu-
blicznej im. Emanuela Smółki w Opolu" 
w ramach programu operacyjnego „Rozwój 
infrastruktury  kultury i szkolnictwa arty-
stycznego oraz wzrost efektywności  zarzą-
dzania kulturą". Otrzymana dotacja pozwo-
liła na zrealizowanie dużej inwestycji, mia-
nowicie zakup dwóch serwerów do aplika-
cji bibliotecznej oraz do strony www, dwóch 
switchów do obsługi sieci LAN WBP, 40 
komputerów, oprogramowania biblioteczne-
go z technologiąklient/serwer oraz dostępu 
do Internetu za pośrednictwem połączenia 
szerokopasmowego DSL. 

2. Zintegrowany System Zarządzania Bi-
blioteką SOWA2. Format MARC 21. 

Oprogramowanie pod nazwąZintegrowa-
ny System Zarządzania Biblioteką SOWA 2 
wykonane jest w technologii klient/serwer, 
co umożliwia jego wykorzystanie zarówno 
w sieci lokalnej jak i zdalnie, poprzez Inter-
net. Pełny pakiet modułów nowego syste-
mu realizuje wszystkie potrzeby bibliotecz-
ne w zakresie tworzenia bazy katalogu zgod-
nych z formatem  MARC-21. Do tej pory 
biblioteka posługiwała się formatem  we-
wnętrznym systemu SOWA. Od września 
2006 r. przyjęto format  MARC 21 rekordu 
bibliograficznego  dla książki. Jest to wersja 
ze zmianami redakcyjnymi Marii Lenarto-
wicz, obowiązującymi w rekordach biblio-
graficznych  opracowywanych w katalogu 
NUKAT od 1 stycznia 2006 r. 

Podobnie jak system SOWA nowy system 
SOWA2 zbudowany jest z modułów zwią-
zanych z automatyzacją różnych działów bi-
blioteki. Ta właśnie modułowa budowa sys-
temu umożliwiła etapowe wdrażanie po-
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szczególnych jego funkcji.  Pracownicy bi-
blioteki, wcześniej pracujący w systemie 
SOWA, po przeszkoleniu szybko zaadapto-
wali się w nowym programie. Jednakże do-
stosowanie nowego systemu do potrzeb po-
szczególnych agend biblioteki nie odbyło się 
bez pewnych problemów. Pracę w syste-
mie SOWA 2/MARC 21 rozpoczęto 4 wrze-
śnia 2006 roku. Najszybciej i bezkolizyjnie 
zainstalowano moduł gromadzenia zbiorów 
zwartych. Katalog centralny w nowym sys-
temie tworzą przekonwertowane katalogi, do 
tej pory funkcjonujące  jako oddzielne: kata-
log zbiorów zwartych WBP oraz oddziałów 
filialnych,  katalog zbiorów specjalnych (mul-
timedia, kartografia,  książka mówiona). Wy-
maga to przeprowadzenia wielu ujednolica-
jących prac porządkowych. Bez zastrzeżeń 
działa centralna baza danych osobowych 
czytelników oraz centralny rejestr wypoży-
czeń, powstały z połączenia użytkowników 
wypożyczalni głównej i oddziałów filialnych. 

Wykorzystuje się możliwości przejmowa-
nia do własnej bazy gotowych rekordów bi-
bliograficznych  poprzez protokół komunika-
cyjny Z39.50. Oprócz rekordów pozyskiwa-
nych z katalogu Biblioteki Narodowej wkrót-
ce podpisana zostanie umowa z Narodowym 
Uniwersalnym Katalogiem Centralnym 
NUKAT na pobieranie rekordów opisów bi-
bliograficznych. 

Zbyt krótki czas pracy w nowym syste-
mie nie pozwala na właściwe określenie jego 
wad i zalet. Bibliotekarze uczą się nowych 
wymagań programowych, przełamują stare 
przyzwyczajenia, zmieniają spojrzenie na 
własne oczekiwania i wymagania czytelni-
ków. 

3. Nowa strona www biblioteki 
Witryna biblioteki istnieje od 2001 roku, 

dwa lata później została znacznie poszerzo-
na i zyskała nową szatę graficzną.  Korzy-
stając z usługi obcego serwera nie było moż-

liwości wnoszenia większych zmian 
w jej układ i funkcjonowanie.  Dzięki instala-
cji własnego serwera do aplikacji strony 
www oraz. środkom pozyskanym z ministe-
rialnego programu operacyjnego dotyczące-
go promocji czytelnictwa trwająobecnie pra-
ce nad nową stroną. Mając na względzie pod-
stawową i nadrzędną funkcję  strony www 
jaką jest funkcja  informacyjna,  biblioteka 
udostępni, obok katalogu zbiorów on-line 
z modułem zamawiania i rezerwacji zdalnej, 
również bazę bibliograficzną,,  Województwo 
opolskie", a także dostęp do podstawowych 
ogólnopolskich baz bibliograficznych.  Nowo-
ścią będzie instalacja okna „Zapytaj biblio-
tekarza" oraz okna z formularzem  do wy-
pożyczeń międzybibliotecznych. 

Utrzymywanie własnej strony www to 
w bibliotekach publicznych województwa 
opolskiego jeszcze rzadkość. Oprócz Opo-
la, Kędzierzyna-Koźla, Olesna i Grodkowa 
biblioteki najczęściej goszczą na serwisach 
informacyjnych  urzędów administracji samo-
rządowej. Niewątpliwie najlepszą stroną 
www może pochwalić się Miejska Bibliote-
ka Publiczna w Kędzierzynie-Koźlu, poka-
zująca w swojej witrynie katalog i własne 
bazy danych on-line. 

Informatyczne  zbiory informacji 
Użytkownicy WBP w Opolu szczególnie 

ceniąsobie prowadzone od siedmiu lat kom-
puterowe bazy bibliograficzne  dostępne na 
razie jeszcze w sieci lokalnej. Są to: 

- Regionalna baza „Województwo Opol-
skie", stanowiąca bank informacji  o Opolsz-
czyźnie, jej historii, przyrodzie, gospodarce, 
zagadnieniach społeczno-politycznych, na-
uce, oświacie, kulturze. Baza obejmująca lata 
1988-2006, jest tworzona z autopsj i na pod-
stawie książek i czasopism nabywanych 
przez WBP oraz zbiorów bibliotek nauko-
wych Opola, Katowic i Wrocławia. Liczy 
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dzisiaj 44 000 rekordów. (W 2007 roku baza 
regionalna będzie dostępna w Internecie); 

- Kartoteka Zagadnieniowa ma zakres 
uniwersalny, zawiera opisy bibliograficzne 
artykułów z ponad 100 tytułów wybranych 
czasopism dostępnych w czytelni WBP. Jest 
dopełnieniem bazy „Prasa" i „Bibliografii 
Zawartości Czasopism" BN. 

Poza bazami własnymi udostępniane są 
bazy danych Biblioteki Narodowej: „Prze-
wodnik Bibliograficzny",  „Bibliografia  Za-
wartości Czasopism", „Bibliografia  Wydaw-
nictw Ciągłych" oraz baza „Prasa". Z baz 
dziedzinowych komercyjnych biblioteka po-
siada trzy bazy prawnicze: systemy infor-
macji prawnej LEX Omega i Legałis oraz 
polskie prawo gospodarcze Infor  LEX. 
Trwają negocjacje związane z zakupem no-
wego serwisu informacji  prawnej LexPolo-
nica przygotowywanego przez Wydawnic-
two Prawnicze LexisNexis. 

W Dziale Informacyjno-Bibliograficznym 
udostępniane są stanowiska internetowe. 
Czytelnicy mogą z nich korzystać za sym-
bolicznąopłatą. Natomiast praca w interne-
towych katalogach zasobów bibliotecznych, 
zarówno centralnych - NUKAT, KARO, 
FIDES, jak i poszczególnych bibliotek, jest 
usługą bezpłatną. 

Wojewódzka Biblioteka Publiczna wro-
tami informacji  regionalnej 

Wojewódzka Biblioteka Publiczna w Opolu 
jest szczególnym miejscem poszerzania wie-
dzy kształcącej świadomość regionalną. 
Swoją ofertę  kieruje przede wszystkim do 
własnej społeczności i stara się sprostać po-
trzebom czytelniczym przygotowując wypro-
filowane  usługi informacyjne  o regionie. Gro-
madzenie zbiorów i informacja  o piśmien-
nictwie regionalnym sąjednym z podstawo-
wych zadań opolskiej książnicy. 

Najcenniejszym i ponadczasowym źródłem 
informacji  i dokumentacji wiedzy o regionie 

sąbibliografie.  Biblioteka wojewódzka wy-
daje systematycznie kolejne tomy retrospek-
tywnej „Bibliografii  Województwa Opolskie-
go". Wydane roczniki obejmują lata 1980-
1990. Bibliografia  rejestruje materiały 
z wszystkich dziedzin wiedzy, dotyczące 
w swojej treści województwa opolskiego 
w przynależnych mu granicach administra-
cyjnych. Materiały zbierane sąw 95% z au-
topsji. Podstawowym źródłem ich pozyski-
wania jest księgozbiór i czasopisma groma-
dzone przez WBP, ale również zbiory Insty-
tutu Śląskiego, Uniwersytetu Opolskiego, Po-
litechniki Opolskiej, Pedagogicznej Bibliote-
ki Wojewódzkiej oraz bibliotek województw 
ościennych: Biblioteki Śląskiej i Biblioteki 
Uniwersytetu Wrocławskiego. Rozważane 
jest zawieszenie wydawania BWO w wer-
sji drukowanej w momencie umieszczenia 
bibliografii  na stronie www. 

Podjęcie przez WBP zadań biblioteki po-
wiatowej zaowocowało opracowywaniem 
bieżącej „Bibliografii  ziemskiego powiatu 
opolskiego". Ukazały się tomy za okres od 
1999 do 2004 roku. 

Tak jak bibliografie  ze względu na opóź-
nienia w wydawaniu pełniągłównie funkcję 
dokumentacyjną, tak regionalne bazy kom-
puterowe stanowią najważniejsze dla czy-
telnika źródło bieżącej informacji  o regionie. 
Baza „Województwo Opolskie" zawiera opi-
sy bibliograficzne  gromadzone od 1988 r., 
wprowadzane są do niej różnego typu doku-
menty-od książek, artykułów z czasopism, 
fragmentów  prac, recenzji i polemik po pra-
ce magisterskie i doktorskie (nota bene opi-
sy do tych ostatnich pozyskiwane są z Od-
działu Informacji  Naukowej Biblioteki Uni-
wersytetu Opolskiego). Jest to też miejsce, 
gdzie zbiera się całą produkcję literacką, ar-
tystyczną i czasopiśmiennicząziemi opolskiej, 
gdzie użytkownik znajdzie aktualną informa-
cję o instytucjach, wydarzeniach i ludziach 
Opolszczyzny. 
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Wypróbowaną formą  popularyzacj i regio-
nu są publikacje wydane przez Wojewódzką 
Bibliotekę Publiczną, jak choćby ostatnie 
tomiki serii bibliofilskiej  „Przewodnik po mie-
ście Opolu" z 1948 r. i dwujęzyczna wersja 
przewodnika Martina Kunzego z 1928 r., 
ponadto obszerna publikacja „Rogów Opol-
ski - przewodnik po historii i okolicy", czy 
wydawnictwa informacyjno-bibliograficzne: 
„Legendy i podania Opolszczyzny", „Trasy 
rowerowe powiatu opolskiego", „Rok obrzę-
dowy", „Mniejszości narodowe" oraz wy-
dawnictwa promujące naszych opolskich pi-
sarzy i poetów: Kazimierza Kowalskiego, 
Harry'ego Dudę, Tadeusza Soroczyńskiego, 
Zbyszka Bednorza, Irenę Trojanek-Szmid-
tową, Tadeusza Bednarczuka, Karolinę Tur-
kiewicz-Suchanowską, Henrykę Wolną-Van 
Das i wielu innych. Wydanym tomikom czę-
sto towarzyszą imprezy promocyjne. 

Upowszechnianiu wiedzy o regionie służą 
wystawy tematyczne prezentujące zbiory 
biblioteki: „Roma aeterna es t - wizje atycz-
nego Rzymu w grafikach  Giovanniego Bat-
tisty Piranesiego", „W kręgu kultury nie-
mieckiej. Książka i grafika  XIX w.", „Z ro-
gowskiego albumu", „Światło i cień. Obra-
zy mistrzów niderlandzkich w grafice". 

Stałym wydarzeniem wpisanym w dzia-
łalność biblioteki na rzecz lokalnej społecz-
ności są majowe Dni Książki Śląskiej. W tym 
roku odbył się III Przegląd Nowości Wy-
dawniczych o Śląsku, na którym spotkali się 
księgarze, wydawcy, bibliotekarze i regiona-
liści. 

Planując swojądziałalność biblioteka sta-
ra się pamiętać o osobach, które miały istot-
ny wpływ na kulturę, naukę i literaturę 
opolską organizując wystawy, benefisy, 
wspomnienia. W ostatnich dwóch latach 
goszczono jubilatów: Zbyszka Bednorza, Ka-
zimierza Kowalskiego, Irenę Trojanek-
Szmidtową, Harry'ego Dudę, Jana Goczo-
ła, wspominaliśmy Marka Jodłowskiego, Fry-
deryka Kremsera. 

Wojewódzka Biblioteka Publiczna 
ośrodkiem edukacji i kultury 

Wojewódzka Biblioteka Publiczna jest 
ważnym ogniwem w systemie oświaty szkol-
nej i podstawową instytucjąw systemie edu-
kacji ustawicznej dorosłych. Do funkcji  edu-
kacyjnych należąm.in.: 

- informacja  europejska 
Biblioteki publiczne, włączając się w nurt 

działań informacyjnych  w zakresie zagad-
nień europejskich, mają świadomość, że ist-
nieje wiele organizacji działających w naj-
bliższym ich otoczeniu jak i instytucji ogól-
nokrajowych, zajmujących się problematyką 
europejską. Dlatego jako instytucje pierw-
szego kontaktu z czytelnikiem w zakresie in-
formacji  europejskiej, przede wszystkim 
ogniskują swoją działalność na dostępie do 
rozproszonych zasobów wiedzy unijnej. 
WBP w Opolu prowadzi Punkt Informacji 
Europejskiej zasilony bogatym księgozbiorem 
dotyczącym Unii, wydawnictwami ciągłymi, 
jak: „Wspólnoty Europejskie", „Monitor Eu-
ropejski", „Prawo i Podatki UE", „Studia 
Europejskie", czy choćby „Biuletyn Biura In-
formacyjnego  Województwa Opolskiego 
w Brukseli", a także wewnętrzną bazę da-
nych - kartotekę zagadnieniową. Poleca 
strony internetowe opracowywane przez po-
szczególne instytucje, urzędy, organizacje 
zajmujące się sprawami unijnymi. Około trzy-
dziestu punktów informacji  europejskiej ist-
nieje w bibliotekach publicznych naszego 
województwa. 

- informacja  prawna 
Rosnące zainteresowanie informacją 

prawną z wykorzystaniem zarówno źródeł 
tradycyjnych jak i elektronicznych baz peł-
notekstowych zrodziło pomysł utworzenia 
Punktu Informacji  Prawnej. Stało się to moż-
liwe dzięki współpracy z Wydziałem Prawa 
i Administracji Uniwersytetu Opolskiego. Do 
obsługi Punktu Informacji  Prawnej włączyli 
się studenci - członkowie Koła Naukowego 
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